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Ś P I E W  K O Ś C I E L E

D W U T Y G O D N IK  POŚW IĘCO NY M U ZY C E K O ŚC IE L N E J.
H '//( -h o d s i l  i. I i i  k a ż d e y o  n r ie n ią e a .

\ \ v s T O t m  n u i z \ k \

w  e  T  :ę  p .
 ̂oiiiójnaioiojBo*

, ^ l ^ u z 3’kQ k o ś c ie ln ą ,  b e z w ą t p i e n i a ,  p o p r z e d z i ł a  jn u z jd r a  ż 3rd ó w  
i p o g a n  'I ii w s z a k ż e  n a s u w a j ą  się, g d y  o te in  ir tyślę ,  d w i e  

L J p p  u w a g i ,  n a p r z ó d  t a '  ż e  n t t i ly k f t  k o ś c ie ln a  n a s z a  m a  ł ą c z n o ś ć
^  z m u z 3Tk ą  s t a r o ż 3' tn ą ,  i ta ,  ż e  m u / 3Tk ę  w s z y s t k i e  s t a r o ż y t n e

l u d y  u w a ż a l i  z a  c o ś  ś w ię te g o .
D z i ś  m u z y k a  k o ś c ie ln a ,  a n a w e t  i ś w ie c k a ,  w  ca łe j  s w e j  o k a z a -  

o śc .  i r o z w o ju ,  w  b r z m i e n iu  p r o s t e m  j e d n o g ło s o w e j  p ie ś n i  c h ó r a ln e j ,  
a lb o  w  szum nycflf  i W3’s z u k u n \ Tch  d ź w i ę k a c h  h a r m o n i i  g ł o s ó w  lu d z k ic h  
i i n s t r u m e n t ó w ,  j e s t  W3d ą c z n ie  d z ie łe m  c h rz i  ś c i a n s t w a ,  d z i i 'c k ie m  K o ­
śc io ła ,  n a  r ó w n i  z in n e m i  s z tu k a m i  p ię k n c in i .  K o ś c ió ł ,  z c h w i lą ,  g d 3’ 
d o z w o l i 1 m u z 3rce  s lu ż 3'ć  P a n u  n a d  P a i r y  w  L i tu rg i i ,  p o d d a ł  ją  p e w n y m ,  
ja k  w s z 3' s t k o  w  K o śc ie le ,  p r z e p i s o m .  D o g m a t y  c h r z e ś c ia n s k ie j  re l ig i i  
z n a i d o w a t y  o d d ź w i ę k  w  w i e r z e n ia c h  l u d ó w  Ż3rją c 3' ch  p r z e d ^ C h r y s t u s e m ,  
p o d o b n i e ż  m u z 3tka  k o ś c i e l n a  j e d n o c / 3’ s ię  w ę z łe m  śc is ły m  z m u z y k ą  
d a w n ie j s z ą .

Z a s a d a  ś w .  A u g u s t y n a :  noinim tcMam-cnfnm tn  w.tcre la k i ;  rc tus in  
noro )>utet b 3 hu i j e s t  w  p o w s z o c h n o m  uŻ3 'c iu  w  c h r z e ś c ia n i ź m ie .  Ż y ­
d z i  c h r z e ś c ia n i e ,  b e z w ą t p i e n i a ,  d o  p s a l m ó w  i inn jycp  ś p i e w ó w ,  u ż y ­
w a l i  m e lochd ,  d o  k tó r e j  p r z 3’w y k l i ,  i k t ó r a  n ie  o b r a ż a ł a  w  n ic z e m  
m < j s c a  św ię te g o ,  g r e c c y  z a ś  i iniuych n a r o d o w o ś c i  c h r z e ś c ia n i e ,  p r z y -  
p u s z c z a ć  n a le ż y ,  d o  o b r z ę d ó w  ś w i ę t y c h  u ż y w a l i  m e l^ d ^ j  s w o ic h .  C o  
z w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą  tw ie r d z i ć  it iożeJity , a l b o w i e m  m u z y k a  w  o g ó le  j i r z ez  
w s z 3' s tk ic h  1)3 la  u w a ż a n ą  z a  c o ś  ś w ię t e g o ,  n i e z w 3d d e  u s z a n o w a n i a  
g o d n e g o
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l n d y a n i e  d o  d z iś  uży w a ją  w  c e lu  u c z c z e n ia  b ó s tw  a s w o je g o ,  
m u z y k i ,  k tó r e j  w y n a l a z c ą  i a u t o r e m  w s z y s t k i c h  in e lo d y j  c z y n ią  swTeg o  
b o g a .  W s z y s c y .  E g ip c y a n ie ,  A s s y r y j c z y c y ,  B a b i lo ń c z y c y ,  m u z y k i ;  p r z e ­
z n a c z a l i  j a k o  ś r o d e k  c h w a le n ia ,  w ie l b i e n i a  B o g a ,  a  ta k ,  ż c  z c a łą  s ł u ­
s z n o ś c ią  m ó g ł  p o e t a  p o g a ń s k i  ') w y r a z i ć  s ię  o m u z y c e ,  ż e  j e s t  idmeii 
toiijdi.s. W s z y s t k o ,  c o s i ę  w  m u z y c e  n ie  z g a d z a ło  z p o w a g ą  ś w ią ty ń ,  o d r z u ­
cali, s ądz i l i  b o w ie m ,  ż e  to  j e s t  z n i e w a ż e n i e ' Jt z e c z y  ś w ię ty c h .  D la t e g o  
też  P l a t o n  2) p r z y t a c z a  r o z m o w ę  S o k r a t e s a  z G la u k o n e in ,  m u z y k ie m ,  
z k tó r e j  to  m o ż n a  w y n i e ś ć  p r z e k o n a n ie ,  żp m e lo d y a  z b y t n i e  c z u ła  
b y ł a  p r e c z  r u g o w a n ą ;  m ę d r c y  p o g a ń s c y  d o p a t r y w a l i  s ię  w niej p o ­
c z ą tk u  z e p s u c ia  o b y c z a j ó w  i d l a t e g o  też  m ło d z ie ż  n ie  m o g ła  s łu c h a ć  
in n y c h  in e lo d y j ,  j a k  ty lk o  w  to n a c y a c h :  d o r y c k ie j  i f ry g i j sk ie j .  L e c z  
z c z a s e m  p o c z y n io n o  u s t ę p s t w a .  S p o s t r z e g a ć  się- to  d a j e  n ie  t j  Iko  
w  m u z y c e ;"  lecz  w e  w s z y s t k i c h  s z t u k a c h  p ię k n y c h .  W s z y s t k i e  o n e  
św ię c i ! ) '  d n i  c h w a ły ,  lecz  te ż  w id z i a ły  u p a d e k  s w o j  s to p n i o w y .  T a k  
b y ło  z m u z y k ą  u p o g a n .

Ż y d z i  z a ś  z o s ta w i l i  n a m  ś l a d y  p e w n e  w  P i ś m i e  św  , ż e  m u z y k ę  
mieli w p o s z a n o w a n i u  w ie lk ie m  . u ż y w a l i  p r z e w a ż n i e  k u  u c z c z e n iu  
B o g a  J e d y n e g o .  P r z e c h o d z i  M o jż esz  z I z r a e le m  m orz(e , t - z e r w a n e  i d z i ę ­
k u j e  B o g u  3) za  c u d o w n e  w y b a w i e n i e  z r ę k i  F a r a o n o w e j  i n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  n a  m o r z u ,  h y m n e m  r a d o s n y m ;  w ń ó ru je  M u i c a łe m u  
c h ó r o w i :  M iry a m ,  s io s t r a  M o jż e sz a ,  z  in n e m i  n ie w ia s t a m i ,  p r z y
d ź w i ę k a c h  b ę b e n k o w e  P ó ź n ie j  i le k o lw d ek  r a z y  s k ł a d a n o  o f ia r y  B o g u ,  
n ig d y  n ie  p o m in i ę to  m u z y k 1 K a p ła n i ,  c z y t a m y  w  P i ś m ie  B o ż e m ,  
c h w a l i l i  B o g a  n a  s r e b r n y c h  t r ą b a c h ;  p o d o b n y c h  t r ą b  u ż y w a n o  p o d ­
c z a s  u r o c z y s t y c h  c h w i l  n a r o d u  4); bueeinate. in  X eontenia  tuba m  
in s ig n i <lic só len w ita tis  rr.Jrąe, qni-a pnw crjititm  in  Im n H  5), w o ­
la ł p s a lm i s t a  P a ń s k i  U t w o r z o n o  z r o z k a z u  B o ż e g o  c h ó r y  ś p i e w a ­
k ó w ,  k t ó r z y  j u z y  d ź w ię k a c h :  c y m b a łó w ,  h a r f ,  c y t r y ,  f le tó w  i t r ą b ,  
u n i s o n o  lu b  też  w  o k ta w i e ,  c h w a l i l i  B o g a .  P i e l ę g n o w a n i e m  m u z y k i  
z a jm o w a l i  s ię  le w ic i ,  k t ó r z y ,  w  c z a s ie  w i ę k s z y c h  u r o c z y s to ś c i ,  p o d z i e ­
len i  n a  d w a  c h ó r y ,  ś p i e w a l i  n a p r z e m i a n  ( a n ty f o n y ) .  L u d  z a ś  b r a l  
u d z ia ł  w  ś p ie w ie :  a l b o  przyi k o ń c u  p s a lm ó w ,  p o w  tarzając?. Osta tn i 
w ie r s z ,  a lb o  d o d a j ą c  A m e n  lu b  A IM ttia ,  lu b  też ,  co  z a p e w n e  n a j c z ę ­
śc ie j  cz y n i ł ,  o d p o w i a d a ł  p o  k a ż d e j  zwm otce p s a lm u :  ({um-him b a w s ,  
(jiioni(t)H in  sa e o d tm i m ise r im rd ia  eins. A lbow iem  dobni (B óg),  albotriem na  
w ieki m iło sierd zie  Jego. L eg o  b o w ie m  ps.  17 dom y  ś la ć  s ię  każe .

') Iloratius 11 oda, ks. 3.
2) Ambro!. Geschiehte thn- M io d k i  t. J. s. 232 są. 
a) FaoiIiis, 15; ni 
d) X uui, 10.
5)  P is .  8 0 .
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P o d a w s z y ’ ty c h  k i lk a  ,rajeśj’i o łą c z n o ś c i  n łu ż y k i  k o ś c ie ln e j  z m u  
z y k ą  ż y d ó w  i p o g a n ,  w s k a z a w s z y  w  z a r y s a c h  p o w s z e c h n y  d la  n ie j 
s z a c u n e k ,  p r z e c h o d z i m y  d o  h i s to ry i  m u z y k i  k o śc ie ln e j ,  w p i e r w  w s z a k ż e  
w a r t o  s ię  z a s t a n o w ić  n a d  te in: (•(> f o j . s t  m m /k u  fspfcricina.

.  ' (C. d. n.)

/ / 1 S  T  a  Ti Y C Z  N O  - T E  0  Ti E  T  Y C Z  AT Y 
S Y S T E M U

CHÓ RALNEG O  ŚPIEWU
skrteslil

SCi. S f a z i m i e r z  S ło n c e  fi i

 -< X 0 — 0 O -  - -

(C ft-g  d a lszy )

W  ce lu  un iknięcia linij d o d a n y c h  klucze w  toku  mol ody i m oż em y
t a k ż e  p r z e n o s i ć  l u b  lince c (nt) z a m i e n i a ć  n a  lince f  (fa) a l b o  o u w r o l n i e ;  

a)
; n p . :

V)
P3!> - a -

■
—  1 
■

E  .................................................................................... ........ m h ■ J

1 —  — --------- - —  to. in c a s t i . l lu m  ą n o d c ó n -------- ---  t r a - v o s  est.

l  i . ----- :--------------_ _ -------i

' ■ ■ ‘--------- a  -  - 1
1  " '  ■ i  "

i k  " 1

1

ib p  ■ a ■ ■ ■ ' a -  -  ' " “  = 3 F =  ==Jf= ■ 1
O ----------------------Jo - su rex, lex, dux cl o men - ti - ao

Jeżeli w d an e j  m e lody i klucz z je d n e j  linii n a  d ru g ą  p rzenos ić  b ę ­
dz iem y lub Muce c \uf) zam ien im y  n a  lincz f  (fa), um ieszcza jąc  go n a  
tern san .;  m miejscu, n a  k tó re m  byil kĘtpz c(ut) albo  o d w ro tn ie  lclw.z f  (fa) 
zam ien im y n a  klucz c (n t), w ów czas  je d n e  i te  s a m e  nu ty ,  z miejsc n iopo-  
ruszone ,  p rzy  po ło ż en iu  k la cz ó w  n a  różnych  m ie jscach  lub  p rzy  ich za ­
m ian ie ,  zu pe łn ie  inne to n y  oznaczać b ę d ą ,  np .

e g a h u e h c h h g a h a g f e e
f i l j .  7  ■ e ■ . . 7 - p l  ♦ .  „-eH

i *
A c d e f a e f  e e c d e dc I I  A A

S : _ r - T " v "  l . ^ 1
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</ h  e,  d  r  g  d  o  d  d  h  r  d r  h  a  f i  g

j ^ _ m m 11 a * a ■ !.- i NI U ♦ * . 1

Właściwa
' ! ■

. 1s c e n  - d o a d  P a l r e m m e  - w n . e t P a t r e m

■ a

r e s f r u m
pozycyn.
śpię* 11 r, e  f f l a  c  < f a  g  g e f i ) f e  d c c

■ W fl 1 | | ] ■ 1H 1 ■ ♦ — ■

•lednem s ło w e m  te ra z  ja sn o  zrozum ieć m o żem y , ja k  w ażną  ro lę  
w śp iew ie  ch ó ra ln y m  g ia ja  k lucze ; że m ianow ic ie  je d n e  i te s a m e  n u ty  
p rzy  rożm .m  p o ło ż en iu  k luczów  lub ich zam ianie ,  oznaczać l t ó g ą  różm. 
tony ,  a  n a d to  zm ian a  k lucziiw  lab  ich p rze n ies ien ie  z je d n e j  linii n a  
d rugą ,  tony  m ejodyi p rz e n o sz ą  z niższej do wyższej o k ta w y  lu b  o d w ro tn ie .  
Z a te m  użycie togo lut) innego  klucza, o raz  ' jeg o  pozycya,  n ie j e s t  rzeczą 
zaw sze i zupe łn ie  d ow olną ,  a le  za leżną od' tego , ja k ie  tony  o k ta w  i j a ­
kie m ianowicie  wyższe czy niższo m a ją  być nży te  w  d a n y m  śpiewie. Użycie 
znow u Lej lub innej ok ta w y  o raz  je j  wyższych lub n iższych toiniw w  w y k o ­
n an iu  p ew n e j  melodyi n o rm u je  się rozleg łośc ią  skali g lo sow  d a n e g o  chóru ,  
/a* w zględu więc n a  to, że dziś k.iżdy ton skali m uzycznej m a  ściśle o d m ie ­
rzoną  w ysokość  b rzm ien ia ,  każdy śp iew ak ,  a  n a d e w szy s lk o  dy ry g en t  chóru ,  
w iedzieć pow in ien ,  do jakiej o k ta w y  tony  dan e g o  śp iew u  na leżą  o raz  jak  
w ysoko  śiogają.; na  co b a c z n ą  uw agę  z w ra c a ć  na leży  g łów n ie  w ów czas ,  
g d j  śp iew  m a  być  w ykon  .'my z tow arzyszen iem  o rg an u .

Zdarzyć, się b o w ie m  może, że śp ie w ac y  nie p o s ia d a jąc  dość w y so ­
kich tub doją' niskich 'g tośów , n ie  b ę d ą  w  s ta n ie  wykona* dan e j  tpelo.tl.yi 
we w łaśc iw ej je j  pozycyi.  W  takim w y p a d k u  konieczną je s t  l r an sp o z y ev a  
nmlodyi do niższych lub w yższych  to n ó w  za p o m o c ą  zam iany  klnezciw luli 
ich p rze k ład a n ia .

Oksti>$. (s t róż— przestrzegać/ .) .  Przy p rzenoszen iu  k lucza z jednej  linii 
n a  d ru g ą  lub przy zam ian ie  klucza  c, (uf )  n a  U u cs ) ( fu )  i od w ro tn ie ,  o raz  
'przy przejściu z jedneg.o liniowego * w iersza  na  n as tępny ,  p rzed  nowwm 
kluczami lub w końcu  liniowego w ie rsza ,  dopję,uje się m a ta  nu tka -  -i zw ana  
cusio*, k tó r a  w skazu je ,  Że p ie rw sz a  n u la  w n o w y m  kluczu je s t  tym sa m y m  
tonem , n a  m ie jscu  k tó rego  (eustos)  stoi, i że, gdyby  klucz nic b y t  za m ie ­
niony m lub  p rz e n ie s io n y m ,S s ta ta b ^  n a  t,em .samem miejscu, co i ras/es; oraz, 
j e s t  stoi cusłos n a  k o ń c u  w ie rsza ,  w skazuje ,  n a  k tó re j  linii luli w k tó rym  
przedzia le  stoi i jaki dźwięk oznacza  n u ta  w n a s tę p n y m  wierszu.

P rz y k ła d  lepiej to o b j a ś n i :

eustos (tustos
e o c

i M  - ■ - ■ ■ 1 ■
A ; Sper - gos liiś,' i  Ki - - - mi - na

* -■ "  , _______ ■ 1.
E r ----- L ■ ■ ■ * ■ ■

hyzopu et m unda------bor.

N a  zasadzie ju z  dok ładne j  o k luczach ch o ra ło w y c h  w iadom ości ca łą  
skal* ch ó ra ln eg o  śp iew u  n a  c z te ro d n io w y m  sys tem ie  za  pom o c ą  n u t  i klu- 
czuw bez  n o l a c y  a lh ibe lycznej  wryrazić m o ż em y  w sposob_:iiasLępując\ :
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Bez (dfnbdycffnb) imdćł/i tylko ii IducMimi:

f e = r r r

Z atem  hexacl:iordowy sys tem  G w id jm ą z M o z ®  w ra z  z je g o  so lm i-  
zacy ą  w  n u lo w y m  p iśm ie i fe h o ra ln em  tak  sio n a m  p rz e d s ta w ia :

ok 'tłi* — pi / '

-A, U>/‘ At-
^  <a<a ^  ^

A < v f  > - / -

/•  j  /-xx; &-

ĆVo x - Ak
jjy'—

—   ----

■**£ Zrjf f / t / - ł p /
 '.JĆjAjC '

^  w * '

y  *
-/wg' ^  A 
4  /» <* . «y

* - /̂-ł Ltr/
z:T •k.

[ llexaćhordowy sys tem  G w idona  ze w zględu n a  to, iż j e d e n  i ten  
sam  ton w rozm a itych  h e k a c l io rd a e h  rozm aic ie  się n az y w a ł ,  ja k  w iem y 
z p o p rz e d n ic h  uw ag ,  byt za w ik ła n y ,  a z lad  n ie zu p e łn ie  jes-zcze wygodny, 
kecz z b iegiem  '*tzasu sys tem  Gwidoriski więcej zos ta ł u d o sk o n a lo n y m .  
P on iew aż ,  ja k  w iem y, każdy  ton skali m uzycznej p o w ta r z a  -się na  (istnym 
od s i e b i e  s topn iu ,  a  to  t a k  da lece ,  że, jeśli b rzm i je d e n  jakiś  ton  i r ó w n o ­
cześnie drug i o siedemUStopni wyżej lub  niżej, Lj. ó sm y  od niego, za ledw ie 
w p r a w n e  ucho  m u z y k a  zd o ła  rozróżnić , że b rz m ią  d w a ,  a  nie j e d e n  to n ;  
d la tego  też, ja k  wyżej m ów iliśm y, ze w szystk ich  t o n ó w  s*kali muzycznej 
siedra*-'tylko uzn a n o  za  zasadnicze,  p rzez  co też s iedm  tylko ró żn y c h  liter  
G U EFG A li z a t rz y m a n o  d la  n a z y w a n ia  to n ó w  ca łe j  skali m uzycznej.  W ia-



dom o, że Gwido z Arezzo ty lko sześciu tonom  dal sy la b o w e  (so lm izaey jne)  
n az w y :  j uct ” mi f» *oi ya jeo? p o n ie w a ż  ton  s ió d m y  H n ie  m ia ł  jeszftże 
w sys tem ie  G w idonskim  speeya lne j  nazw y ,  więc jedejjj i te n  sa m  ton p o ­
t r z e b a  by ło  rozm aicie n az cw a ć ,  o ezem p rze k o n a l iśm y  się wyżej.

A by  więc za pom ocą  gw idońśkie j  solmizacyi c a la  skalę m uzyczna 
proście j wyrazić, a  tern sam em  u ła tw ić  z a t ru d n y  jeszcze gw idońsk i sys tem , 
ton (z siedm iu  zasadniczych) s iódm y  li n a z w a n o  sy la b ą  —  si. Ze zaś  lon 
h, niekiedy obn iżam y  o pól tonu, naz y w a  się b, p rze to  ton li w p o s ta c i  
b  n a z w a n o  sa  (albo za) i tym  sp o so b e m  wszystkie s ie d fn  zasadniczych  to ­
n ó w  o trzy m ały  so lm izaey jne  n a z w y  w  tym  p o rz ą d k u :

\ G D E F  C4 A II (B)

( Ut re  m i fa sol la si (za)

O d tą d  sk a la  d a la  się już  podzielić nie na  h ex a ch o rd y  wyłączni, ' ,  lecz 
n a  o k ta w y  w  te n  sp o só b ,  że każdy lon o trzym a!  so lm izacy jną  nazw ę,  
a  m ianow ic ie :

1' A 11 (B) Ct D K F  (r a h (h) jH S a  d e f  g aa hh-(hb) cc
~ m m 3 - ~  — . w i  :[>■ i  B .
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Sol la bi(sa) do re mi fa  sćm la ni (aa) do. re mi friFsol la si (sa) do

W  XVII w ieku  W ioch  l)(m i sy labę  u t, ja k o  tw a rd o  b rzm iącą  w śp ie ­
wie, p rzem ien i ł  n a  do. Dziś bez różnicy  j e d 11 w solm izacyi u ż \ w a ją  u t  
d rudzy  eto. (C. d. a .)

I J T O A W M  I KRYTYKA.
______ . ' h ;  * _____

F ra n c .  Com mer. ( >p. ot!. Wis;£& ((nataor vo<nun. JJrroIiu/ ihrmptitru  
Trautw cin . C e n a  par t .  i gl. *  m.

Ifr. C o m m e r  mn. w Klinie 1887 r. S łyn ie  j a k o  zb ie ra c z  k la s y c z ­
n y c h  k o m p o z y c y j ,  w y d a n y c h  p. t. M u s k u  .Sacra filer . \ l ’f — A l ' / / ,  Caa- 
lica Sacra  i (Jollcctio opcrwti M usk-uniin  liutut-orm n. Msza je g o  op. CS 
b a r d z o  m a to  je s t  z n a n ą ,  pom im o, żc j e s t  n ie t r u d n ą ,  p ię k n ą  i u t r z y m a n ą  
ściśle w s ty lu  polifoniczJi)  m —  k la s y c z n y m .  U ło żo n a  jest n a  c z te ry  
m ę sk ie  g losy .  , S k ład  g łó w n y  tej m szy  p o s ia d a  k s ię g a rn ia  J a n a  1’iw ar-  
sk iego. ul. św. J a n a ,  ił.

Prafiludia Organi mictcrre F ra m ieco  Walc-gijaski, m turnico Cathedra!/, 
op. V. Vtirs<m(ic. Stt-mptibus C rb /th iw r et Wolu'. PMiHo ssc-undu cw cndata.

W sw oim  czasie , k i e d y  po raz  p ie rw sz y  u k a z a ły  się w z m i a n k o w a ­
n e  tu ta j  p re lu d y a ,  po d a l iśm y  w z m ia n k ę ,  z a c h ę c a j ą c  do n a b y c ia  tych  p re -  
1 lidy j- P o d o b a ły  się w id oczn ie  Ogółów i-tSkoro p rzed  r,sobą m a m y  w y d a ­
nie d ru g ie  p o p ra w io n e .

N ak ła d ca m i są w łaśc ic ie le  k s ię g a rn i  G e b e th n e r  i Wolff. (Jena n e t to  
bO k o p .
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Reform a Bogosłużebnaho Pienja w  Katc liczeskoj Cerkw i. A . Prcobm -
że ń sk ij , w y d a w c a  w ielu  r z e c z y  ty c z ą c y c h  się śp ie w u  i m u z y k i ,  a s z c z e ­
gólnie j w k o ś c ie le  i c e rk w i ,  w y d a l  b ro sz u rę .  k tó r e j  ty tu ł  p rzy to c zy li śm y ,  
k w e s t y a  re fo rm y  p r z e d s ta w io n a  jest w n a lc ż y te m  świe tle .  Co, u / iw n ie j -  
sze, że w y z n a w c a  inne j  religii śp ie w em  się n a s z y m  in te re su je ,  i o nim 
pisze z c a łą  z n a jo m o ś c ią  rzeczy ,  p o d cz as ,  g d y  w ielu  z w y z n a w c ó w  r e ­
ligii k a to l ic k ie j ,  n ie w w d zą :  k o ?  to  je s t  za  z w ie rz  ta  r e fo rm a  „śp iew u  k ."  
i n iech  ty lko  k to  p o w ie  lub nap isze :  , ,po cO usuwać' m a m y  n a s z e  p r a ­
s ta re  pieśni, z k tó re m i  się zży liśm y1', lub coś p o d o b n e g o ,  z a r a z  w szy scy  
go tow i k r u c y a t ę  Ogłosić p rz e c iw  re fo rm ie ,  me z a s ta n o w iw s z y  się nad 
tern: CO. to je s t  u  fo rm a  śjńeum  esiujo ona w ym a g K  ja k ie  m a p ra im e  do 
tego podsfaicy  i t. p. P rz y z n a ć  n a le ż y ,  że A. P re o b ra z e n s k i j  z z a d a n ia  
w y w ią z a ł  się su m ien n ie  i z g o d n o śc ią .  B ro sz u ra  t a  b y ła  d r u k o w a n a  
w „ ru sk ie j  g az ec ie  m u z y c z n e j" .  W y d a n a  j e s t  w P e te r s b u r g u .  C z y te ln i ­
k o m  naszym , w ła d a ją c y m  d o b rze  j ę z y k ie m  ro sy js l  im p o le c a m y  ją  jukcj 
rz e c z  b a rd z o  p o ż s  te c z n ą .

-  f - ----------

Co piszą?
  r*svf£2X’---------

Muzyka kościelna, .*<* 7 Lipiefe. Śp iew  s tu ł y  zdrow iu  „ J eż e l i  p ism o 
św ię te  k a ż e  ś p ie w a ć  te m u .  k to  j e s t  w e so łe g o  s e rc a  to  śm ia ło  p o w ie d z ie ć  
m o ż n a  n d n  ro tn ie ,  że w e so ły m ,  że z d ro w y m ,  że silnym jfeśf ten .  k to  ś p i e w a '1; 
tak icm i s ło w y  z a k o ń ć ż a  się a r ty k u ł  ks. red .  S u r z y ń s k :egO. W rażen ia  
m uzyczne z  p m ffr ś g h m  do z iem i św i.Jej ( d o k o ń c z e n ie ) .  Wyciąg"1 ;z k s ią ż 1 i
I. E. X B isk u p a  N ied z ia łk o w sk ieg o .  jA Y r a z e n ia  z p ie lg rzym ki do  z ie ­
mi s\v.“ . Z w ią ze k  T ow arzystw  organistow skich: 1) w P o zn an iu ,  a )  w J a ­
ro c in ie  ( tow . org . p o d  o p ie k ą  sw. Józefa) ,  3.) w C h o jn ica ch .  D o d a te k  
m u z y c z n y  z a w ie r a  d o k o ń c z e n ie  m szy  M. S u rz y ń sk ieg o ,  Missa p ro  defun -  
ctis. K o ii ip iS jy c y ń  p o w a ż n a ,  p ię k n a  i n ie t ru d n a .

G reg orius-B latt, As 11 L is to p a d .  §$jfeób w ykonan ia  chorału w zcikb- 
nii; sw. F ranciszka . P ra w id ła  Osnute n a  d z ie łk u  „M usices  cho ra lis  Me- 
du lla ,  s ive  C a n tu s  G reg o rian u s . . .  A d  usum  F r .  Min. S tr.  O b s„  Pr. Sax. 
S.^Cr. ( m l.  Sffląph. Patr .  S. F rancisc i ,  P ad eb . ,  1714 ‘1 ( a r ty k u ł  n ie skon -  

D zw onienie za  zm a rły ch  (w y c ią g  z a r ty k u ł u  ,,Die S te rb g lo c k e ,  
d r u k .  w d z ie n n ik u  .. \ lońa tss ( jh r if t  Kir G ottesdie .nst und  k i rch l iche  I \ i in s t‘‘jC 
k r o t k a  l i i s to ry a  d z w o n ie n ia  za  u m a r ły c h  od  c z a s ó w  d a w n y c h ,  p o c z y n a ­
jąc  od  w zm ian k i  w dziele  0 .  D u ra n d  i ®  R a t io n a le  div. ofi i cii, od. I47n. 
Z ie m  o 7 .  Słowach C hrystusa  na k rzy ża .  T e k s t  i m e lo d y a  p o w s ta ły  p rzed  
w iek iem . N o ta tk i—  Ogłoszenia.

Gregoriusbote fu r  Kath. Kirchensanger .\Ss U ,  L id o p a d .  W a r ty k u le  
„ P re lu d iu m  do nas tę])nycli  z w r o t e k 11 a u to r  o b ja śn ia  z n a c z e n ie  g r a d u a łu  
z p ie rw sze j  niedzieli A d w e n tu :  „U nńfors i ,  qui T e  e x p e c t a n t ,  n o n  confun-  
d e n tu r ,  D om inm  et c e t ' 1. CWgdybyś m ógł łtiił\ cz y te ln ik u ,  w c iągu  ca łe g o  
ż y c ia  tw e g o  ś p ie w a ją c  i m o d lą c  się, ro z p a m ię ty w a ć  C udow ne  pieśni K o ­
śc io ła ,  w te d y b y  tw ój duch  i s e rc e  z n a jd o w a ły  w nich  co ra z  n o w sz e  
sk a rb y ,  c o ra z  n o w s z e  p ię k n o śc i ,  t a k  się z a c z y n a  ten  p ię k n y  a r ty k u ł .  
Z m y ty  G rzegorz, p a tro n  d u sz  w czyścu cierpiących. Papież: G rz eg o rz  1
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(6 9 0 — 604) j e s t  n ie ty lk o  p a t r o n e m  śp ie w u  k o śc ie ln eg o ,  ale i p a t ro n e m  
d usz  c ie rp iąc y ch .  D o w o d y  h is to ry c z n e  ( a r t y k u ł  n ie s k o ń c z o n y ) .  W ła­
sności 'hctfoł. di/ri/genta chóru. ,, 'Niech p a m ię ta ,  iż m u z y k a  k o ś c ie ln a  j e s t  
m o d l i tw ą  śpiewanąVV ‘W iadom ości o z e b ra n ia c h  s to w a rz y s z e ń  św. Cecylii. 
O głoszenia.

Ca, . I i a Z ei tsch r if t  fu r  k a ih .  K irc h e n m u s ik  (w y c h o d z i  w W r o c ła w iu )  
«! 12, 1898. K u  z a c h ę c ie  in n y c h ,  w liście prywvatnym, p e w ie n  d y r y g e n t  
c h ó ru  z p r o w in c y i  p r z y ta c z a  d o w o d y ,  iż lud  m o ż e  p o jm o w a ć  śp iew  
a ca p c l la  i że go  p r z e k ła d a  n a w e t  n ad  m u z y k ę  in s t ru m e n ta ln ą .  R a zu  
j e d n e g o  n ie z n a n a  mu p ro s ta  w y ro b n ic a  p rz y n io s ła  w  d a rz e  k i lk a  j a j e k  
za  p ię k n ie  w y k o n a n e  śp iew y  b ez  o rg a n u  w  czas ie  w ie lk iego  p o s tu .  „ T a  
był p ro m ie ń  s ło ń c a ,  k tó r y  z a g rz a ł  s e rc e  m o je  k u  p r a c y  d la  s p ra w y  św. 
Cecylii,  k tó r y  m n ie  sow ic ie  w y n a g r o d z i ł  za  t ru d y  i s ta r a n ia  la t  w ielu ,  
k tó r y  m n ie  posil ił, bym  m ógł iść dale j  po  d ro d z e  o b r a n e j" ,  m ów i au to r  
a r ty k u łu .

N iektóre w skazów ki d la  orgam stów . O łą c z e n iu  głosów7 w grzeTof-  
ganowmj, o użyciu  p e d a łó w ,  r a d y  b a rd z o  Cenne. WsponmUftńU z  koieiel- 
no-m nzycsnyeh  kursów  w  P aderborn ie . J ak  ju ż  w sp o m n ie l iśm y  o tern, 
w  n u m e rz e  p o p rz e d n im  „Ś p iew u  k . “ k u r s o m  p rz e w o d n ic z y ł  ks. H abcrl ,  
d y r e k t o r  s z k o ły  R a ty s b o ń s k ie j ,  k tó r y  ju ż  36 la t p r a c u je  n a  po lu  m u z y k i  
k ośc ie lne j  z n a jw ię k s z ą  g o r l iw o śc ią ,  a od  lat łO u r z ą d z a  w  ro z m a i ty c h  
d y e c c z y a c h  k u r s a  s p e c y a ln e  i to, n a tu ra ln ie ,  z u p e łn ie  b e z in te re so w n ie ,  
z w y n a g r o d z e n ie m  k o s z tó w  p o d r ó ż y .  P r z y ta c z a m y  tu  n ie k tó r e  z ty c h  
w sk a z ó w e k ,  j a k i e  ks. d y r e k to r  udzielił w  P a d e r b o r n ie  cp do  w y k o n a n ia  
c h o ra łu -  n a  p ie rw sz y m  p lan ie  stoi w y r a ź n a  w ym ów  a; b ą c z n ą  u w a g ę  trze 
b a  z w r a c a ć  n a  w y m a w ia n ie  d w u g ło s e k  i podw ójny  ch s p ó łg ło se k ;  n a g a ­
n y  z a s łu g u je  zw y c za j  d o d a w a n ia  Ą lub m p r z e d  s a m o g ło s k ą  n a  p o c z ą t ­
k u  w y ra zu ,  ja k . . (n )a m a v i t ;  m e  w7o ln o  łą c z y ć  d w ó c h  w y r a z ó w ,  j a k  ky- 
rieełeison za m ia s t  k y r ie  c le ison ; n ie  współgło .ska, lecz  s a m o g ło s k a  p r z e ­
d łu ż a  się n a 'c z a s  t r w a n ia  n u ty ,  z a te m  nic S an -e tu s ,  lecz S a-nc tu s ;  s p ó ł ­
g ło sk i  j a k  m, b, ch i t. d. n a  k o ń c u  s io  w a t r z e b a  w-ymawiac b a rd z o  w y ­
raźn ie .

Cel n a u k i  śp ie w u  n a  tern p o l e g a , 'a b y  c h ó r  był w s ta n ie  śp iew ać ,  
j a k  to  m ó w ią ,  p r im a  \ is ta  bez  p r z y g o to w a n ia .  Najlepsze „ S o h e g g ia "  są 
B e rta lo t t iegO . P. M uller  d y r y g e n t  c h ó ru  w  P a d e rb o rn ie ,  mów d o pieśni 
n ie m ie ck ie j .  W iadom ości ro zm a zh \ () śp ie w a c k ie j  w-ycieczce z Bri.sen 
do  J e ro z o l im y ,  o c z em  pisa liśm y w  n u m e rz e  ppprzecjfuTTi. Korespon.dcn- 
cye. Recenzye u tw o r ó w  E b n e r a  (A d O ram u s  T e ) ,  E m b e r g e r a  ( T c  D eu m ) ,  
MiCt9r«ra (Mis. in laud .  Ss. N om . Je su )  i innych , D o d a te k  m u z y c z n y  do 
tego  n u m e ru  za w ie ra :  ( T fc r to r iu m  p io n v sz e j  m szy  w dz ień  B ożego  N a ­
r o d z e n ia  S te in a  n a  4 g ło sy  m ie sz a n e ,  o f fe r to rium : Oflagi a e t  hem ore C. 
B ohm a —  n a  alt,  t e n o r  i bas, r z e c z  ł a tw a  i p ię k n a ;  ta m ż e  piesn  n ie m ie c ­
k a  do  M atk i B oskiej .

Z a r ty k u łó w ,  w7y d ru k o w 7any ch p o p rz e d n .o ,  n a  uw7a g ę  z a s łu g u ją  n a ­
s tę p u ją c e :  n a jn o w s z e  r o z p o r z ą d z e n ie  co do  użyc ia  j ę z y k a  lu d o w e g o  
wT CzasiS m szy  ś p i e w a n e j — ks. Paw ła K ru t s c h k a ,  k o r e s p o n d e n C y a  z A m e-  
ry k t jb o  śp iew ie  k o ś c ie ln y m  w7e W ło s z e c h  i inne .

Revue du chant Gregorien, Nr. 4, l is topad  r. 189S. K y r ie  .dr. 
llild eg a rd a . A u to r  a r ty k u łu ,  o jc iec  J ó z e f  P o ih ie r  m a  za m ia r  w y d a ć  
w sz y s tk ie  k o m p o z y c y e  św. I l i ld e g a rd a  (w ie k  X I I )  h y m n y ,  s e k w e n e y e ,  
r e s p o n s o r y a ,  a u ty fo n y  z n a jd u ją c e  się w b ib l io tece  W ie sb ad e ń sk ic j :  ty m ­
czasem  za ś  p o d a ję ,  ia k o  w z ó r  j e g o  p ię k n e g o  i w zn io s łeg o  s ty lu ,  „ K y ­
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r i e “ . P o w tó rz y m y  je w je d n y m  z n u m e ró w  n a s t ę p u j ą c y c h  do „Spi? 
w u  K .“ W  S a in t W a n d r ill. S z c z e g ó ło w o  o p o w i e d z i a n i ' c e r e m o n i a  n a ­
d a n ia  o p a c tw a  w yże j w s p o m n ia n e m u  o jc u  Jó z e fo w i  P o th ie r .  O p is a n a  hi- 
s to r y a  kdasztoru  S t . -W a n d i i l le ,  z a ło ż o n e g o  p rze d  d w u n a s tu  w iekam i.

Cerkveni Glasbenik (p ism o słow dek ie) , ’ Nr. 1P l.i.stopad 1898 roku .
Missa c a n ta t a  j e s t  Missal so le m n is “ . ( k lp o w ie d ż  sw. K ongr .  O hrz .  n a  z a ­

p y ta n ie  k o n s y s to rz a  P ło ck ie g o .  Jlosparm d,zenie arciihisluipa wiedeńskiego  —  
'fi i sierpn ia  J 8 9 S .  O tern, pisa liśm y w n u m e rz e  28 Śp iew u . W ym agania  
katolickiego d yryg o ifo  chóru ( a r ty k u ł  n i e s k o ń c z o n y ^  F raw idU t co do w y­
konania  chorału  (d o k o ń c z e n iu ) .  A iu o r  r o z p a t ru je  c h o r a ło w e  te m p o  i d y ­
n a m ik ę ,  t. j. siłę g łosu .  K o re sp o n d en c .y e  u z u p e łn ia ją  n u m e r .  D o d a te k  
m u z y c z n y  z a w ie ra  o f fe r to r iu m  n a  3-cią n ie d z ie lę  A d w e n tu  J.  L o h a r n a r a  
i 2* p ieśn i s ło w a c k ie  z m u z y k ą  H e r \ a r a  i Pojgacznika.

C acilia  (w y c h o d z i  w S tra sb u rg i! )  Nr. I J , r. ił 898. H esw anie do m i ­
łośników  nicin. h ito tick . p ie śn i kościelnych. W  sp raw ie ,  ty c z ą c e j  się z a m ie ­
r z o n e g o  w y d a w n ic tw a  śp ie w n ik a  d la  d y ec .  S tra sb u r .  K am iloicanie do n a ­
bożeństwa, I ośdelncgo ja ko  fu n d a m en t m usyesno-kościelnego w ykszta łcen ia . 
P r z y to c z o n a  m o w a ,  k tó re j  ks. d z ie k a n  J a c o b  w R e g e n s b u r g u  wygłosił  
w dn iu  15 l ipca p rz y  z a m k n ię c iu  k u r s u  w sz k o le  m u z y c z n e j  r o k u  z e ­
sz łego .  ,.Z a c h o w a jc ie  m i ło ś ig  z a c h o w a jc ie  w ia rę  co do  p o w o ła n ia ,  p r z y ­
w ią z a n ie  do  n a b o ż e ń s tw a :  to będz ie  n a j le p s z y  p r z y c z y n e k  do  k s z ta ł c e ­
n i a ' s i ę  w  z a w o d z ie 11, tem i s ło w y  z a k o ń c z y ł  s w ą  m o w ę  ks. J a c o b ,  a u i o r  
z n a k o m ite g o  dz ie ła  „D ie  K u n s t  im D ie n s te  d e r  K i rc h e 1-. K onrad  Zahcrn  
(1450!— 84) (c iąg  dalszyyi W  n u m e rz e  b ie ż ą c y m  a u to r  r o z p a t r u j e  je g o  
dz ie ła  , ,D e p sa lm o d ia  i r re p re h o n s ib k i te r  p e r f ic i e n d a -1 i , ,D e m o d o  ir repr .  
legend i in c h o ro  <piid([uid uni soli le g e n d u m  commlttif  u r ‘\  (lessncr, Oows 
F antasie  fu r  O rjc l ul,er ein IfdndcfStthes Lit J .  R o z b ió r  k ry ty c z n y .  Jjiolio- 
tirafia. Odpowiedzi n a  p y ta n ia .  J e d n a  z n ich  o r z e k a ,  ze n a jb a rd z ie j  się 
z a le ca  C re d o  c h o r a ło w e .  S t. 0 .

______p rsfc ,SdF?OJ: a
6 ®  r  tk  •O pć 1 © i "  ~ i Z  e  “ a

P R Z E W O D N IK  W  W Y B O R Z E  D Z IE Ł  M O ZY K I KOŚCIELN EJ.

Msze na cztery  głosy mieszane: Sopran, A lt, Tenor i Bas, ła tw e , z o rk ies trą .
2 7 1. S c h w e i tz e r ,  [. Op. 18. McftSe nu Jdhre.u (Lu Id. Johannes de.s Tiiu-

fers. (M sz a  ku  czći św. •kuna C hrzciciela).
Kto ż y c z y  souie  m ieć  m szę,  z g o d n ą  z p rzep isam i K o śc io ła
1 z a k o m p a n ia m e n te m  o rk ie s t ry ,  te m u  ra d z im y  s p r o w a d z a ć  z a w ­
sze ty lk o  S c h w e i tz e ra .  O p ró c z  s to s o w a n ia  się do  w y m a g a ń
Kościo ła ,  m a  tę  n ad  innym i p r z e w a g ę ,  że j e s t  p rz y s tę p n y m
do w y k o n a n ia  d la  m n ie js z y c h  n a w e t  ch ó ró w .  Ś p ie w a ć  j ą  m o ­
żn a  bez  O rk ies try  z a k o m p a n ia m e n te m  o rg a n u .  S k ład  o r k ie ­
s try  j e s t  n a s tę p u ją c y :  k w a r t e t  s m y c z k o w y  o b o w ią z k o w y ,  2 
k la r n e ty  zaś, 2 t r ą b k i  I p u z o n ,  2 t r o m p e ty  i k o c io ł ,— do woli, 
z o r g a n e m  lub bez  n iego . C e n a  par t .  Org. i do  d y r y g o w a n ia
2 m. g lo sy  1 m. "5 0  fen. K o m p le t  c a ły  d la o rk ie s t ry  8 m. 
Y\ y d a n a  w e  F ry b u r g u  niem.
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272. S ch w e itze r ,  J. Op. 2 3 ,  Mipną soleiituis hi. hon. Stntcfi, Jo sep h ’.
Mszy tej z a r z u c a ją  z b y t e c z n ą  c z u lo s lk o w o ść  i i y tm  m arszy  
w n iek tó ry  ch m ie jscach .  O rk ie s t r a  s k ła d a  się z k w a r t e tu  
s m y c z k o w e g o ,  2 klarn.*, , »  t r ą b e k ,  7|2. t rąb .  Kocioł i p u z o n y  
do, .woli. M o żna  w sz a k ż e  n iszę  tę  w y k o n y w a j  n a  c z te ry  g losy  
z o r g a n e m  b e z j jp rk ie s try .  C e n a  part.  n a  Organ i d y ry g .  2 m. 
20 fen.; 4 ,iglOsy 1 ni 50  fen. K om ple t  d la i ,O rk ies try  3 m. 
W yd. R ohm . Augsburg.-* ., . i ... . > • j M M  ; ,

271». Zangl,  Jo s .  G reg . , Op. 5 .3 l  S t. Juse)>hs-2[<:ssc. (M&m  bu czci sic. 
Jóscfaj}.r -,
Z a n g  jest j e d n y m  z ty c h  k o m p o z y to r ó w , , |e o  p r a g n ą  m u z y k ę  
ś w ie c k ą  w p ro w a d z ić  w Liturgii,  z a c h o w u ią c  p rz y te m  przep isy ,  
t y c z ą c e  te k s tu  l i tu rg iczn e g o .  W e s o łą  i h u c z n a  o r k ie s t r a  s k ła d a  

. . s i ę :  z k w a r t e tu  sny y c / k o  wegpy fletu, 2 k la r n e tó w  m  A:',- 2 t r ą ­
b ek ,  2 t r o m p e tó w ,  k o c io ł  i p u z o n y .  Alożna ją  w y k o n y w a ć

- bez  o rg an u .  C e n a  k o m p le tu  0 m. W y d a n i e  - bez  o r k ie s t ry  
• I] CD. W y d .  Bóhm. A u g s b u rg .  . .

274. Zang l ,  Jos. C reg .  C )p. f>9. 8 f. L w lm tjsm csse . {M sza  śir. L in lw iba).
D la  n ie p rz y z w y c z a jo n y c h  za ;  śc isłym  s ty lem  k o śc ie ln e j  m u z y k i  
jest to  m sza o d p o w ied n ia .  G los t e u p r o w y  je s t  z o s ta w io n y  do  
woli. Mszę m o ż n a  w yko.Uywać z o r g a n e m  bez  ' o rk ies t ry .  
S k ład  o r k ie s t r y ^ ;2 skrzy pi.ęc, % t r ą b k i ,  c p n t r a b a s  obligat.  wio­
la zaś, f le t , ; % k l a r n e ty ,  2 t ro m p e ty ,  1 p u z o n  i k o c io ł  ad  1 i L i - 
tum . C e n a  cp leg o  n a k ł a d u  G m. \ \  yd. Buhm . A u g sb u rg .

275. Zangl,  Jos .  C reg .  Op. 72. S t. (.'ttssittiis's Messa (.Maza sic. K a-
si/arta ).
Ze m szy  Z ung la  m sz a  ta  j e s t  n a j lep szą  i na jp iękn iegszą .  Mo­
ż n a  ją w y k o n y  w ąp z jOrgajnem licz orkiestry*' i z o rk ie s t rą ,  
( h k i c s t r a  m ała .  C e n a  ca łośc i  G ui. W y d .  Bohm . A u g sb u rg .

R O Z M A I T O Ś C I .
 ^SkHrSt-------

Popraw ie z a r t z !  M nutach, pomimo dobrej korekty, w krad ły  się Wę­
dy zecerskie, które niniejszem prostujemy. Na str. S, w wierszu drugim, w busie,

zamiast: powinno być:

1 I I J  1 IX  *  1  ^

: f c =

czy - - - stej czy - - - sto.]

Bas śp iew a li, d, g, zam iast <1, d, g.
W wierszu nut 8-nn, na tejże stronie w alo.ie, p rzedosta tn ią  nutg

poprawić trzeba ais na eis.
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zamiast: wiano być:

Ma •- ry - e, Ma - ry - ę,
\ a d to ,  n a  te jże stronicy 8j, ostatni wiersz nut należy poprawić według 

harmonizacyi melodyi: „C hw ała bądź  umieszczonej w dodatku nu­
towym do|4wr 1 z roku bieżącego.

L is t w  jednej S D ra w ie  kościelnej. Lekarz z a c n y  Dr. B. iSk. napada 
na  ks. w ikaryuszy, nazyw a ich gorliwość w służbie Itożej, za c ię to śc i#  gt>d)U{ 
lopszi j spraw y, nazyw a śpiewem gregaryańsk im  to, co nim nie jest.  Czy 
podobna nic zwręoić uwagi na  te niedorzeczności,  k tóre  Prze.ytaj/ K at. w rze­
czach, tyczących reform y muzyki kościelnej,  chętnie (-zawsze przepuszcza. 
Czytajmy z przerwam i: Organista, d/a więkśeęjfę, iridae efektu , (taki sam
efekt wyw ołuje ów lekarz, gdy przed napisaniem  recepty  ogląda język  i puls 
bada), ty tko  zapoczątkow ał meloilgę, poczcm  chór sjtictcal M in, sp a d łszy  sarap  
na por.zCitka o l ' j ,2 tonu. Chyba możliwem to je s t  tylko na łam ach  ła sk a ­
wego dla „Śpiewu Kościeli iego" 1’rzcyhuhi K atokhkieyu,, ale nigdy w ■rzeczywi­
stości. O 1 '/2 tonu spaść za r a z  na jioÓzafl;u, może tylko głuchy, g łuehawy, 
najmniejszego n iem ający  słuchu muzykalnego i pojęcia o muzyce jak: 7V*c- 
gla jl K a to lick i. W szys tko  tam  by to, brzmi je re m ia d a  lekarza, i u jm /u n ii , -pisk, 
sko/ryczenir- (so jiran) i rozpacz/itry k r zy k  © O m  tytko nie h j lo  Śpiewu. O ja k  
mało u nas je s t  ludzi, którzy *by oprócz specyahiej nauki mieli wiadomości 
chociaż ogólne, z dziedziny innych umiejętności. O tym śpiewie grego.ryań- 
skim słuchają ,  mówią, piszą ja k  o żelaznym wilku, —  naprawdę.. .

P rzykro  nam, panie lekarzu, iż, pomimo Twego dyplomu doktorskiego, 
(boć lis t podpisany Dr. R. S k ) musim y Ci zrobić uwagę: s i taciesses.,.-, 
w śpiewie gregoryańskim  nie może byo-,kilku głosow, nie może więc so/iran  
akncyczeć, bas rozpaczliw ie krsypzeć, lecz wszyscy unisono t. j.  jednym  gło­
sem śpiewają. Były to prawdopodobnie początkowe w ystępy chóru w ieśn ia­
czego, który więcej zasługuje  na względy niż na tego rodzaju potępienie.

Źe w bazylice la teraneńsk ie j śp iew ają  na  sposób opery^  w arto  pamię­
tać  przysłowie o w łoskiem  nabożeństw ie, z resztą  nie był to nieszczęśliwy 
ów śpiew gregoryański.

Byłeś, Śzanowny lekarzu, w bazylice Lateraneńskiej ,  ale czyś, jeżeli 
Cię. tak  sp raw a śpiewu obchodzi, s łysza ł  śp ie w y ;w  katedrze  Ratysbońskiej? 
Pragniesz, łaskaw y eskulapie, by, dla tego^jże w Istryi śp iew ają  po s łow eń­
ska, śpiewano u nas po polsku, lecz czyś się. zastanowił niid b rak iem  związ­
ku jednej rzeczy z drugą. W Is try i śp iew ają  po s łow eńska ,  bo na  to przywilej 
mają., w  Galicyi po słowiańska, bo tak  obrządek tego wymaga, lecz my, n a ­
leżąc do obrządku łacińskiego, po łacin ie . ,śpiewać musimy (podkreślamy) putl- 
czas uroczystej S łu żb y  Hożej. Węgrzy niedawno chcieli śpiewać po w ę­
giersku, lecz byli konsekwentniojsi i prosili Rzym o zezwolenie odprawiania 
Liturgii po w ęgiersku, lecz z kwitkiem zostali odprawieni.

W zeszłym roku by ła  zacięta w alka przeciw reformie Śpiewu Koście! 
nego w P rzeyha lzii K ufohekiui, i ch.o$ sp raw a ta  była dla tegoż 1’rzcyfrnla  
przegraną, powszechnie żądano powagi Rzymu, który gdy swe słowo wyrzekł 
kw estya być w inna skończoną. Lecz dla P rzcylajln  K a to le  k iego powaga 
Rzymu widocznie nic nie znaczy, rozporządzenia Rzymu podlegają uprzednim 
rozprawom i w tedy dopiero są aprobowano, aż nadejdzie chwila błogiego
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„widzi mi się" . V>'icde na te?' mamy dowodów, które, przy dalszem uporze, 
wypowiemy.

A dokąd księża wikaryusze k ierować m a ją  energię rzecz tę wyjaśnić 
powinni, nie lekarze, lecz przełożeni duchowni, o czem P r m jln il  k a to lic k i 
w inien dobrze pamiętać. Nieszczęście dla Pr.ictjlajhi K . ten śpiew gregoryań- 
s ł i .  Dopóki o nim i 'o j  jogo spraw ie  milczy, dopóty z powagą dzieło prow a­
dzi, lecz skoro tylko o muzyce kościeluej pisać pocznie, zawsze baje. \  baje
0 tyle teraz niedorzeczniej, że popalone są  już  wszystkie za nim mosty. J e ­
dyną imał ucieczkę, że Rzym w tej kwestyi rozporządzenia wyraźnego dotąd 
nie wydał, natworzyl sobie Birnbachów, Ks. Wł. K., byleby spór przeciągnąć, 
lecz dzis wszystko skończone. *S am  gdyby przemówił okazałby w ielkie n ie ­
posłuszeństwo dla wyroków Kongr. Obrz. św., w ynajdu je  więc już lekarzy, 
mianuje ich ' m cii unii. i knże je rem iady  pisać. Lekarz nie pojechał do parafii, 
gdzie i lepszy organista  i lepsz^v je s t  s tan  śpiewu ludowego,' lecz jakby  
umyślnie tam  gdzie krzlyćzano, skowyczono (?) i t. p. Bardzo p ragnęlibyśm y 
wdedzieć, gdzie to było.

Radę ndzielioll możemy 'P fset/fo ih iri Kati.Uelciemu, by p rzes ła ł  prośbę, 
do Rzymu o zamianę, .Liturgii łacińskiej na  polską. Wszysity polacy i my ze 
„Śpiewu Kościelnego" będziemy wdzięczni Mu za to. Dopóki wszakżeu’ tego 
nie uczyni, niech wie, że is tnieje „Śpiew Kościelni?’," który sp raw y ' 're fo rm y  
śpiewu liturgicznego bronić b idz ie  do końca.

Jak ie  to zgorszenie dla księży daje / rsUłjląil Kutó&cłii, organ, który 
sic powinien odznaczać gorliwość?;#1 w przestrzeganiu zachowywania przepisów
1 praw Kościoła!!! Nie jeden  zapew ne zadaje sobie pytanie: dla jak ich  po­
wodowa on z kapłanów ma więcej s łuchać i szanować Wfftff' Biskupa jeżeli 
J¥eąilc(ti K afo/iclu  irio s łucha  i nie chce wiedzieć o woli 'Stblićy Apostol­
skiej? Czas, czas się poprawić.

Z podróży. Jakkolw iek  Kościół św. zwalnia podróziPyMii, rozlicznemi 
troskami ważnemi duszy^i cia ła  zajętych, od s łuchan ia  mszy św\ w niedziele 
i święta, w szakże sumienie nie zawsze pozwoli na  pogodzenie teojyi z p ra ­
ktyką; w takim  w ypadku znalazł się piszący tb w rażenia.  Była to niedziela. 
Rano o g. 7-ej, znużony podróż;!' k ilkunastogodzinną, niechętn ie  powieki od­
mykani, przebieram  oczy, w ytężam  słuch i po chwili czuję, sam nie wiem 
dlaczego, ,i'ż miły idreszcz p rzen ika  me nen v y  i rozczula. Gdybym byi m łod­
szy, p łaka łbym  ze wzruszenia błogiego, lecz w tym  wieku doświadczenie k a ­
że wszystko, Co serce odozuwa, .rozumem mierzyć. Tak też uczyniłem. Byiein 
w tedy w Piotrkowie. Na wieży kościoła po B ernardyńskiego grano na trąbach  
hejnał i godzinki ku czci Maryi Niepokalanej.  Godzinki te grano codziennie 
przez c a łą  ok tawę od 8 do 15 Grudnia, "jak się, dowiedziałem później, z po­
lecen ia  W ielebnego Księdza R ekióra  niiejsoowrego kościoła, Ks. prof. Maryana 
Fulmana, M. św. Teół. ',\ staję, boć trudno spać, gdy na wieży kościelnej 
wzywają do chwalenia. Maryi Niepokalanej, —  idę w kierunku dźwięki.w 
he jna łu  w'cliodzę do świątyni i ledwie przy drzwiach znajduję kącik  dla 
siebie. Czoitoieli Maryi w kościele po brzegi i ws/ysrfy'* śp iew ają  zgodnie, 
pięknie j a k  pierś jedna: Zaw U o) n n /t/u  jii/r.:rii/:{>.... ( (rOilzinld o \ o  pokn/n- 
netH ))oc.vri:iu T Z ta n /i) chc ia łem  połączyć swój' głos z ninemi i  chwalić  Ma- 
ryę, lecz pierś mająć^od radości wezbraną,  nie mogłem; dziękowałem Bogu, 
że nam dał Maryę, że pozwolił nam  ią kochać, wielbić i do niej się modlić: 
Z m c ilo j riiintu “iir.tSi/l;o...

Jakiż to kontrast w rażen ia  mego i l e k a r z a ' z pr.caęfinilK K u lo lirko  ijo. 
On uciekł za m ury  świątyni? '(ciioS to wreale nie po lekarsku , bo teraz na 
dworzu zimno), by dokończyć paćierza, j a  zaś p ragną łbym  w kościele zosta-
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wiić jaknajd łuże j  i słuchać, s łuchać śpiewu i modlić się, później zaś przejśę 
tam, gdzie o Uwalą Maryę N ic-pokalauą na  w iek i wieków R edaktorze  Sza­
now ni,  p ozw ó l 'że  zboczę: nic mogę tego darować fyrtTgktfłąwi KittolifJńrim e, 
^  jego Redaktor,  jako kap łan ,  nie wie, o czem powinien obowiązkowo wie­
dzieć:* Co ćto je s t  śp iew  gregoryański śp iew  kościelny i śpiew ludowy. Te 
trzy  rzpczy tak  miesza i je d n e  uw aża za toż samo z drugieini, że trudno 
nie zawołać: o ta n c ta  sw ńgfteitapj Dlaczego nie w ytłomaczysz /'rzty laylo ir, 
K a to lick iem u  tej ja sn e j  prawdy, że śpiew gregoryański nie wyklucza 
śpiewu ludowego i że śpiewać kilku  głosami nie znafrzy wykonywać chora ł  
greuoryański O gdyby ów lekarz był obecny w kościele ks. Fulmana, 
przekonałby  sięj' jak tó  kościół nasz wszystko łączy, na, co iy łko  człowiek 
zdobyć się może, by wielbić Boga. Ksiądz Fulm an, znany powszechnie li- 
tu rg is ta  i szermierz za spraw ę Itsi/m skiiijo , nie je s t  jednym  z tych
wielu, ^so inaczej w tcoryi uczą, inaczej zaś postępują. Kościół p iękny, 
czysty, lśni się od św ia tła ,  gdy w uroczystej szacie oczom widza się. oka­
zuje; na  żadnym  ołtarzu nic ujrzysz świec innych jak  woskowe, chyba to, 
co liczbę p rzep isaną przenoszą i są  u ż j tc  do upiększenia ołtarzy; sam będąc m iło ­
śnik iem  wielkim, znaw cą i krzewicielem śpiewu liturgicznego, nic pomija 
wszakże okazyi w ykonyw ania  śpiewu ludowego, Mając w swym kościele 
bractwo Niepokalanego Poczęcia NT. M. Panny , które zbiera się co miesiąc, 
w  kościele,— korzysta  z tego ks. Fulman i zawsze, prz^ pomocy organisty 
miejscowego p. Wład. Królikiewicza, uczy mężczyzn, kobiety zaś ćwiczy j e ­
dna z pań; i tym sposobem przew raca  melodyę w łaśc iw ą  pieśniom polskim, 
nada je  w łaśc iw y  ry tm  pieniom, i na całe wieki k ładzie  podwalinę do wyko­
nywania właściwego śpiewu ludowego,. W ten sposób wyuczone zostały (r<>- 
B tm dń  a  ja k  poprawnie, czysto! (.idybjm nie widział że przedomną, za m ną 
i obok mnie śpiewają , sądziłbym, że to i bór wyćwiczony śpiewaków sław i 
Maryę; oprpcz ( lo d sh ick  wiole innych pieśni w Piotrkowie śp iew ają  popra- 
wmie.

Mszą św. Cichą ukończył rektor kościoła, ludzie, po godzinkach, Anioł 
P ańsk i i innych pieśniach, do domów' rozchodzić się poczęli, opuściłem też 
i ja  świątynię, upew niw szy  się przedtem o porządku nabożeństw a dnia tego 
w kościele po Bernardyńskim . „O dziesiątej godzinie,, s łysza łem  opowiada­
ją c ą  mi osobę, odprawiona będzie uroczysta wmtywa przed obrazem Najśw, 
Matki Nieustającej Pomocy, której obraz nasz kochany ks. F u lm an nam  
sprowadził,  w tym  o,t,u, na  prawo, ołtarzu  umieścił i dziś p rzypada dzień, 
przeznaczony na  poświęcenie obrazu; w arto  przyjść, ża łow ać pan nie będzic“ . 
Dobrze, odrzekłem. S taw iłem  się punkt dziesiąta ,  lecz na wotyw'ę było 
jeszcze zawczesnie. K azał bowiem ks. Fulman, uprzedzając ak t poświę- 
cen iiy  w yjaśn ien iem  chwili, któcrej by ł '  głównym spraw cą . „M arya Nieusta­
jące j Pomocy pomoże, wesprze, pocieszy, w y s łu c h a 11, pow tarzał mówca, za­
chęca jąc  w iernych  do coraz większego nabożeństw a ku Maryi. S łucha łem  
i co chwila w y ry w a ła  mi się z se rca  prośba do Maryi Nieustającego 
Ratunku: ..„oby Ci Marya, Ty gorliwy Je j czcicielu, dopomogła urzeczywistnić, 
co prędzej, myśl świetną, doniosłego znaczenia: zaprowadzić wszędy na zie­
mi naszej ry tn a ! rzy m sk i. Wówczas bowiem wszyscy uczuwaliby potrzebę 
zaprow adzenia  śpiewli liturgicznego, nic wykluczając śpiewu ludow ego" . Skon 
czył mówić, poświęcił obraz, i w idziałem  łzę  n ie z jednego oka sp ływ ającą .  
Była  to chwila, kiedy każdy się modlił po cichu, w  sercu  i jam  się też

*) ,Są Książki, / resz tą  to obowiązek ka/dogo kapłana wiedzieć o przepisach 
kościoła. (Rrzyp. Red.).
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modlił do Maryi Nieustającej Pomocy, by raczy ła  ukoeliany, piękny śpiew 
liturgiczny zaprowadzić wszędzie. P rzeb rzm ia ły  -słowa kap łan a  przy poświę­
ceniu obrazu: ł jk sp e rg es  mc*, odezwał się trzykrotnie dzwonek, kap łan  szedł 
przed ołtarz, poświęcony Maryi Nieustającej Pomocy, po raz pierwszy przed 
tym w izerunkiem  prosić o łaski dla biednych, grzesznych dzieci Maryi. 
W czasie mszy chór, złożony z inteligencyi miasta Piotrkowsi, wykonał mszę 
Schw eitzera op. ] $  W  ssą in  hom  S. Joannh t Ilaptin fac, nie 'pomijając części 
zm iennych mszy św. jak: Introjatit, G rinhiule, O fferitn ium  i ( 'onninmio. Nie 
łudziłem  się, że słyszę chór Mustaffy, dobrze wiedziałem, że nic je s te m  
w krajach ,  gdzie m uzyka kościelna dosięgła szczytu swego rozkw itu  i dosko­
nałości, wszakże w rażenie  bardzo przy jem ne w yniosłem  z kościoła B e rn a r ­
dynów o śpiewie kościelnym.

Czytelników' pism a naszego zapoznam z chórem sym patycznym  z głosów 
i osób, będzie to może zacłiętą dla innych miast do naśladowania ioh w dzie­
le reform y śpiewu koscielńego. Uprzejmy i mity dyrektor  choru p. ’1 I t l f u  

posiada wielką dozę taktu, skoro tak liczny Chór am atorski i to, 
w dodatku, złożony li tylko z inteligencyi, zdoła u trzym ać i nim kierować, 
dest to rzecz godna zapisania w kronikach  wdeku naszego, w  którym po­
między intc ligencyą się odczuwa brak jedności w tego rodzaju rze­
czach. Chór je s t  mieszany. Nałożą doń: pp. /•', (loUńi&fy, córka znanego 
i cenionego m uzyka w Piotrkowie, który  przed 29-ciu laty  założył ten i bór 
M \ Soholotrdn,, A .  OAas&eirAia, F  Ostusaśwslka, v .  Wtmaatmpskii, d. | |  n/.s7,yr 
J I  Z aJru 'd '11, T . DiMcJtotrakn, .1. L ip iń ska , Ił'. tY i i /m k w fa i ,  II. Chrtiwfwsku 
i pp. I .  I>t/c#)iń.iki, F. Nakoni-rcmit), Ii. W a rd ziń sk i, F . FnFhi/irrsIi, A .  
Du&kictric~, Szin itim aki, A . 'Pfnrindoirsl-i, II Zontiitrr, Fnta-u iriujs, Notami,-i, 
(rowhi/ld. Chór śp iew a następująco rzeczy: S-iiiyerben/rr, Missa in bon. pyl. 
Angelorum Custodum, SnJiwcitser op. 1S, Missa in bon. S. .loannis Baptistae, 
Firl, P. op. SB, Kirehengesiinge, Sinficn!>rr:/cr, O rem us pro pontince, Jaspcrs, 
Missa Q uarta  na Cztery głosy F :lrnlii)j'cr, Missa in P i rozmaite motety 
Dicho/fltt. Oprócz tego organista  be rna rdyńsk i p. Królikiewicz, człowiek 
bardzo chętny dla dzieła reformy, m tw orzyłjc iió r  męski, dość liczny, z k tó ­
rym w ykonywa pieśni polskie. Ks. Kulinau bowiem pragnie, by lud, s łysząc 
melodyę w łaściw ą, powoli przysw ajał j ą  sobie. R eper tua r  kościoła b e rn a r ­
dyńskiego je s t  bardzo zasobny; posiada wszystkie niemal piękniejsze kościel­
ne utwory7. Zaznaczyć wypada, że dnia tego, podczas poświęcenia obrazu, 
obór śpiewników p. Królikowskiego W y k o n a ł  mesYt do M aiki l in A ir j  'Ni nurtu­
ją c e j 1’onitm f. Autorką słów tej pieśni je s t  p. Stefania Liwzyoka, .osoba 
pobożna i przez wszystkich w. P iotrkowie poważana,- , 'melodyę zaś dorobił 
organista  miejscowy.

Wiersz p. Siefanii Łuczycniej.
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Podać  muszę, że śpiew kościelny w Piotrkowie kwitnie ja k  rzadko 
gdzie na  prowiueyi. Wiedzy już czytelnicy nasi ze „S p .  k . “ , żo przy Farze  
istn ieje  chór prowadzony um iejętnie przez p. Kwiatkowskiego, w kościele 
zaś popijarskini sp raw ę  reformy podtrzym uje ks. Zenon Cwilong.

P rzejezdny.

Redaktor i Wydawca Ks. dr. T eofil Kuwalski.
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